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1.  WPROWADZENIE 

 
W �wiecie materii (o�ywionej i nieo�ywionej) łatwo zauwa�alne s� ci�głe zmiany i przemiany. 

Poszukiwanie zwi�zków przyczynowo-skutkowych w �wiecie osób i „rzeczy” mo�e si� przyczyni� 
do racjonalizowania swoich postaw, do lepszego rozumienia rzeczywisto�ci: siebie i swego otoczenia. 

Celem artykułu jest analiza przemian osobowo�ciowych człowieka (pozytywnych i negatyw-
nych), zachodz�cych pod wpływem wielu czynników, głównie wiary, wiedzy, emocji i osobistych 
oraz grupowych do�wiadcze	 �yciowych. 
Kryterium pozytywno�ci lub negatywno�ci tych przemian odnosi si� do dwu poj��: 
a) zdolno�ci realistycznego odczytywania rzeczywisto�ci 
b) osobistego poczucia szcz��cia, poł�czonego z realizacj� godnego i owocnego �ycia.  
Analiza przemian osobowo�ciowych jest trudna (osoba jest zawsze tajemnic�), mo�e nawet 
trudniejsza w odniesieniu do samego siebie ni� innych, bliskich nam osób. Analiza powinna 
dotyczy�: 
a) procesu dorastania człowieka (procesu wychowawczego) oraz 
b) długiego okresu historycznego rozwoju cywilizacyjnego. 
 

W długim okresie rozwoju cywilizacyjnego zachodziły i ci�gle zachodz� przemiany1 i zmiany. 
W ka�dym z nas, w ka�dym zapewne pokoleniu zachodz� przemiany w „odbiorze” rzeczywisto�ci,  
w  odczuwaniu i rozumieniu siebie i swego otoczenia. �wiat jest ci�gle tajemniczy i niezrozumiały. 
Ci�gle na nowo zachwycamy si� i rozczarowujemy tym, co sami odkrywamy w �wiecie, w sobie albo 
co „przynosi” nam: nowe zdarzenie, nowo spotkany człowiek. Uczymy si� przewidywa� i wpływa� 
na elementy, decyduj�ce o jako�ci naszego �ycia. Pragniemy by� szcz��liwi. 

Jest bezsporne, �e procesy przemian i zmian s� w pewien sposób od siebie zale�ne (sprz��one). 
Sporne jest zapewne, co pierwotne a co wtórne: w odniesieniu do indywidualnego człowieka albo w 
odniesieniu do ró�nych narodów i czasów; w sytuacjach pokoju albo wojny. 
Przy analizie przemian pojawiaj� si� przynajmniej dwa wa�ne pytania. Pierwsze pytanie, nawi�zuj�ce 
do tytułu artykułu: czy i dlaczego, czyli pod czyim (pod jakim) wpływem zachodz� przemiany osobo-
wo�ciowe? Drugie pytanie o podobnej „wadze”: w jakim kierunku zmierza cywilizacja pod wpływem 
przemian osobowo�ciowych ka�dego człowieka? 
Na te pytania trudno jest jednoznacznie odpowiedzie�. Odpowiedzi warto aktywnie poszukiwa�, 
posługuj�c si� rozumem i wiar�. Zalecanym przez autora miejscem poszukiwa	 jest Słowo 
Objawione. Biblia to jedyna ksi�ga, która „potrafi” wysłowi� prawd� o ka�dym z nas i do ka�dego, 
niezale�nie od czasu, miejsca i okoliczno�ci, w jakich si� znajdujemy. To cudowna, niesamowita 
„wła�ciwo��” Słowa Objawionego. 
W Słowie2 jest zawarty sens istnienia, w Słowie jest cudowna moc przemieniaj�ca. Słowo jest 
tajemniczym, niezgł�bionym ł�cznikiem rzeczywisto�ci materialnej i duchowej3. 
W słowach, nawet niekoniecznie uło�onych w zdania, zawarty jest „ładunek emocjonalny”, który 
�wiadczy o stanie i postawie („na tak”, „na nie” albo neutralnie) osoby wzgl�dem wypowiadanych 
tre�ci.  Wymiana my�li poprzez słowa przemienia słuchacza ale tak�e wypowiadaj�cego (pozytywnie 
albo negatywnie). Najkorzystniejsze s� chyba przemiany, dziej�ce si� w spokojnej, szczerej, nie 
zawsze najprzyjemniejszej wymianie zda	, nazywanej dialogiem. Umo�liwiaj� bowiem lepsze 
„o�wietlenie” skomplikowanych kwestii, lepsze rozumienie siebie i drugiego, łagodniejsze 
„dopasowanie” do realiów. 

                                                 
 
1 Okre�lenie „przemiana” proponuje si� odnosi� do podmiotu tego artykułu – człowieka [1], słowo „zmiana” – do 
�rodowiska, do materialnego [2] otoczenia człowieka. 
2 „Na pocz�tku było Słowo; Słowo ciałem si� stało; Niebo i ziemia przemin� ale moje słowa nie przemin�”  – znane ale 
jednocze�nie jak niepoj�te s� te zdania. 
3 Fala d�wi�kowa rozchodzi si� tylko w �rodowisku materialnym. Ta fala niesie melodi�. Melodia jest prawie słowem, bo 
wyra�a tre�� – jest zarówno „duchowym odbiciem rzeczywisto�ci” w osobie nadawcy – kompozytora jak i sam� 
rzeczywisto�ci� (fizyczn�). 
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Odpowiedzi na drugie pytanie mo�na poszukiwa� w do�wiadczeniach (swoich i nie swoich),  
w rozumowaniu i w rozumowaniach, wyst�puj�cych w ró�nych dziedzinach nauki. Nauka ci�gle 
wzbogaca rozumienie zale�no�ci, zarówno dotycz�cych postaw i zachowa	 ludzkich (psychologia) 
jak i materii: o�ywionej (biologia) i nieo�ywionej (fizyka i chemia).  
Oczywi�cie, ta odpowied� musi zawiera� niepewno��, wynikaj�c� np. z niemierzalno�ci warto�ci 
parametrów (cho�by poczucia szcz��cia [3]) i zmiennych. W tym przypadku bł�dy mog� by� tak 
znaczne, �e a� zniech�caj�ce do powa�nego traktowania odpowiedzi. Tym niemniej warto. Własne 
rozumowanie jest bowiem jednym z tych elementów, które decyduj� o „sposobie na �ycie”.  
Rysuj� si�  dwa wyra�ne sposoby na �ycie:  
- wedle własnych, oryginalnych (ideologicznych) pomysłów: nazwijmy ten sposób „w lewo”; 
- według propozycji Stwórcy, zawartych w Jego Słowie, traktowanym gł�boko, z wiar�,  osobowo: 

nazwijmy ten sposób „w prawo”. 
Wa�ne podkre�lenia, �e nie jest w ludzkiej mocy rozstrzygn��, kto jest ideologiem a kto nie. 
Ideologia i prawdziwa religijno�� s� dla przeci�tnej osoby nie do odró�nienia4. Jest to sytuacja 
analogiczna do tej z biblijnej przypowie�ci o pszenicy i k�kolu. 

Ideologia to postawa, która jako� ingeruje w naturaln�, �ródłow�, osobow�, prawdziwie 
religijn� relacj� (strzałki wskazuj� na zasadniczy, �ródłowy kierunek �ycia (Rys.1): 

 
 
 
 

 
 

Rys.1 Schemat „Obiegu 
ycia” –  
zgodny z biblijnymi poj�ciami i „wyobra�eniem” własnym: 

nieba –  klamra ł�cz�ca �ródło Miło�ci i 
ycie (doczesne i wieczne) 
piekła – strzałka wskazuje na pustk� („pró�ni�”) egzystencjaln�5. 

 
Ideolog �wiadomie lub bezrozumnie odrzuca cudowny sens tego Obiegu, rozrywa albo deformuje ten 
„ła	cuch” albo przedefiniowuje ka�dy z jego trzech „elementów”, cz�sto w imi� fałszywie wyrozu-
mowanego dobra.  

Slogan reklamowy: „Nie krzywd� a nie b�dziesz krzywdzony” mo�e mie� podło�e gł�boko 
religijne albo ideologiczne. Trudno nie zauwa�y�, �e pokrywa si� on jednocze�nie z do�wiadczeniami 
�yciowymi i wskazaniami Dekalogu. Wynika tak�e z logiki: nie ma skutku bez przyczyny. Wynika  
z fizyki: ka�da fala ma swój punkt inicjalny - �ródłowy.  
Wyst�puj�ce emocje „transportuj� si�” np. w przestrzeni stadionu od kibiców do piłkarzy i z pow-
rotem, niczym materialna fala. Przemoc to tak�e zjawisko falowe. Je�li ma swoje �ródło i nie znajduje 
oporów na swej drodze, przenosi si� w czasie i w przestrzeni na podobie	stwo bezstratnego ruchu 
falowego w zbiorze cz�stek materii (w płynach i ciałach stałych). 
Na tej, prawie fizycznej zasadzie dochodzi do walk i wojen. Na skutek wyrozumowanej decyzji albo 
emocjonalnego impulsu dochodzi do zabójstwa, do zniszczenia �wi�tego daru �ycia.  
Do tej pory (tak�e obecnie) akcja zbrojna jednej grupy (plemiennej) wywołuje reakcj� odwetow�, 
której praktycznie nie ma ko	ca.  Tak było w epoce kamienia łupanego i tak jest do dzisiaj, mimo 
tzw. post�pu, mimo ogromu wiedzy i mimo wyra�nych zmian materialnych.  

Wnioski - tezy:  
1) Osobowo�� człowieka jest niezmienna od tysi�cy lat – jest to cz�sto osobowo�� poluj�cego 

zwierz�cia drapie�nego – złoczy	cy: zawłaszczaj�cego, niszcz�cego, demoralizuj�cego. Rozwój 

                                                 
 
4  a) wybrane osoby otrzymuj� t� łask�, np. błogosławiony Ojciec Pio potrafił „prze�wietla�” grzesznika zanim on si� 
odezwał przy spowiedzi b) w gronie tzw. autorytetów religijnych (np. teologów) pojawiaj� si�, niestety, ideolodzy, inaczej 
widz�cy misj� ewangelizacyjn� Ko�cioła Katolickiego. 
5 By� mo�e piekło jest indywidualnym wyborem samotno�ci przez osob�, która „przeniosła” zerwane przez siebie wi�zi 
Osobowe do wieczno�ci. Wiemy, jak wielkie jest cierpienie wi��nia całkowicie odizolowanego od osób. To tak okrutna 
tortura, �e zrezygnowano z tego sposobu karania przest�pców.  

  
  Człowiek     
ycie (doczesne + wieczne) 

PAN BÓG 
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umysłowo�ci nie idzie, niestety w fazie z rozwojem moralnym. Wyst�puje nieu�wiadomienie 
moralne albo „skrzywienie moralne”, najcz��ciej ideologiczne. 

2) U�wiadomienie moralne wychowanka, podobnie jak zdobycie wiedzy i umiej�tno�ci wymaga 
wiele: uczucia i rozumnej pracy. 

3) Koniec postaw odwetu i polowania jest mo�liwy, przynajmniej w kr�gu osób z naszego bliskiego  
otoczenia. 

4) My, tu i teraz �yj�cy mamy szanse na oddalenie czasu przera�aj�cego „piekła na ziemi”, mamy 
szanse na szcz��liwe i owocne  �ycie6. 

1.1.  DWA NIEZWYKŁE OKRESY PRZEMIAN I ZMIAN 
Moralne u�wiadamianie człowieka odbywało si� (ci�gle si� odbywa) na drodze kontaktu ze 

�ródłem Istnienia. Trwało długo (trwa do dzi�, b�dzie trwało a� do „ko	ca czasów). Przebiegało  
w walce o byt, w walce z przyrod�, w walce o władz�. Nale�y zauwa�y�, �e człowiek, na przestrzeni 
dziejów miał zawsze poczucie bóstwa (nie był bezbo�ny). Spierał si� jedynie o to, gdzie i jacy s� 
bogowie. Poszukiwał granicy dobra i zła, ró�nie rozdzielał sakrum od profanum – cz�sto był i czuł si� 
zagubiony. 
Wiele informacji o tych poszukiwaniach i sporach dostarcza historia oraz Stary Testament – cudowna  
ksi�ga o „rozmowach” Boga z człowiekiem (i odwrotnie).  
Z historii narodu „wybranego” wynika plan Boga 
ywego dla rozwijaj�cego si�, umysłowo i moral-
nie człowieka. Dzisiaj wiemy jak „opornie” (nadal) przebiega „uczłowieczenie”. Mimo otrzymanych 
od Boga dziesi�ciu (jedynie) wskaza	, „zakl�ty obieg zła, obieg nieszcz��cia” pozostaje 
nieprzerwany. Człowiek nadal chce by� sam dla siebie Bogiem, nie chce uzna� swej ograniczono�ci, 
nie chce zauwa�y� darów, otrzymywanych od �ródła Szcz��cia, od �ródła 
ycia. 
  Dwa zdarzenia s� zupełnie spektakularne, gdy idzie o skutki, jakie one wywołały w osobowo�-
ciach a w konsekwencji w realizacji �ycia społecznego. 
Pierwsze nale�y nazwa� interwencj� Boga �ywego w uczłowieczenie ludzkiej natury. Nast�piło, 
co było zapowiadane w Biblii. Do wielu nie dotarło z powodów trudno�ci „komunikacyjnych”. Wielu 
nie zainteresowało si�, chocia� mieli mo�liwo��. Wielu nie odczytało tego wydarzenia pozytywnie. 
Ci, na najwy�szych szczeblach drabiny społecznej zareagowali wrogo�ci� – wszystko zupełnie tak, 
jak dzisiaj. 
Na tułaczej, pustynnej drodze w�drówki człowieka przez �ycie pojawiła si� oaza wody �ywej: 
- Bóg przyj�ł ludzkie ciało w Osobie Jezusa;  
- Jezus przemówił do ludzi Słowem Ewangelii Nowego Przymierza; zało�ył Ko�ciół Chrystusowy 

(w skrócie KK) wraz z jego nadzwyczajn� hierarchi� (najwy�szy w hierarchii jest sług� sług);  
- Chrystus „pokonał” �mier� biologiczn�, dokonuj�c odkupie	czej przemiany Zmartwychwstania 

Ciała. 
I wtedy i dzi� wielu z nas nie potrafi tego wydarzenia przyj��, spieramy si� sami ze sob�: 

rzeczywisto�� to czy iluzja? 
Drugie „wydarzenie” nazywane jest rewolucj� naukowo-techniczn�. Rozwój naukowy i tech-

niczny rozpocz�ł si� (z aktywnym udziałem chrze�cija	stwa) w Europie i realizuje si� teraz,  coraz 
bardziej dynamicznie, na całym �wiecie, ze wszystkimi konsekwencjami zarówno dla przemian jak  
i zmian (np. �rodowiskowych).  

Spostrze�enia: 
1) Ogromnie wzrosły, w ci�gu 2 tysi�cy lat, ludzkie mo�liwo�ci przeprowadzania zmian 

materialnych w swoim otoczeniu. 
2) Istotne cechy osobowo�ciowe ani si� nie zmieniły ani nie zanikn�ły. Nadal osobowo�� 

drapie�nika-władcy-bo�ka dominuje w strukturach organizacyjnych (pa	stwowych i samorz�do-
wych). 

                                                 
 
6 Te szanse s� zwi�zane z wypełnianiem wymaga	, zawartych w Słowie, kierowanym tak�e przez Matk� Bo��  
w objawieniach. Te szanse potwierdził �wiadectwem �ycia  „Papie� ko	ca czasów”. Taki tytuł ma ksi��ka Pana Czesława 
Ryszki.  Oficyna Wydawnicza 4K. Bytom 1995. 



4 

3) Wzrosły mo�liwo�ci techniczne do prawdziwego (harmonijnego) rozwoju cywilizacyjnego ale 
jednocze�nie wzrosły tak�e zagro�enia dla tego rozwoju (ze zniszczeniem kuli ziemskiej 
wł�cznie). 

4) Przyszło�� jest jednak ci�gle w naszych „r�kach” ale…trzeba zrozumie� i uwierzy� Słowu. 
 

1.2.  SŁOWO I OBRAZ (AUDIO-WIDEO) JAKO MATERIALNY CZYNNIK  
W „OBIEGACH INFORMACYJNYCH” 


yjemy obecnie w tzw. erze cyfryzacji i jeste�my �wiadkami nowego zjawiska - „rewolucji 
medialnej”. To ostatnie okre�lenie mo�e by� rozumiane pozytywnie (chocia� znamy gorzkie owoce 
innych rewolucji), jako łatwy i tani dost�p do informacji (do dobrej jako�ci d�wi�ku i obrazu, 
zapisanego w postaci pliku cyfrowego)7.  
To wielow�tkowe zjawisko powinno by� jednak�e przedmiotem wnikliwych analiz równie� od strony 
zagro�e	, które stwarza. W tym punkcie zwrócono uwag� na pewne wła�ciwo�ci medialnego 
przekazu a-w, oddziałuj�cego na przemiany osobowo�ciowe. 

Wła�ciciele wyspecjalizowanych urz�dze	 do przetwarzania d�wi�ku i obrazu oraz wysyłania 
ich w postaci fali elektromagnetycznej w eter (znani nam jako potentaci medialni), we współdziałaniu  
z medioznawcami, potrafi� umiej�tnie „wprz�gn��” podawan� odbiorcom informacj� do pewnego 
działania, ukierunkowanego na z góry zało�ony cel8.  

Istniej� dzi� sposoby i mo�liwo�ci takiego doboru nadawanej informacji a-w, aby jej 
odbiór wywołał po��dany przez nadawc� rezultat w osobowo�ci odbiorcy. Znane s� metody 
składania dwu zaledwie elementów: stricte materialnego obrazu i nios�cego tre�ci duchowe słowa, 
które prowadz� do ukierunkowanej reakcji odbiorcy: negatywnej lub pozytywnej. 
Nawet tak wydawałoby si� nieistotny szczegół jak kolejno�� obrazowanych tre�ci  (najpierw 
przyjemne-pozytywne a nast�pnie gro�ne-negatywne lub na odwrót) ma zwykle wpływ na rodzaj 
przemiany odbiorcy. „Delikatnie” uformowane tre�ci a-w wymuszaj� pozytywne lub negatywne 
nastawienie do prezentowanych osób, do wygłaszanych pogl�dów (niewygodnych, niepo��danych, 
wymagaj�cych „zwalczenia”).  
Szczególnie delikatna jest sytuacja odbiorcy: osoby młodej, niedojrzałej jeszcze osobowo�ciowo.  

Wirtualny �wiat a-w coraz intensywniej (czasowo i emocjonalnie) oddziałuje na ludzi, 
szczególnie na młodych. Negatywn� stron� nadmiernie intensywnego, emocjonalnego kontaktu  
z tre�ciami a-w s� utrudnienia: 
- w zdolno�ci logicznego my�lenia, 
- w rozró�nianiu szeroko poj�tej (duchowo-materialnej) Rzeczywisto�ci od jej „odbicia”, wykrzy-

wionego w ułomnej cz�sto percepcji (zdolno�ci postrzegania i wra�liwego odczuwania) człowieka. 
To „odbicie” zdecydowano nazwa� a-rzeczywisto�ci�. Jest to olbrzymia przestrze	: postaw, my�li, 
emocji człowieka. Do tej przestrzeni nale�y doda� wielk� liczb� „dzieł” dziennikarskich i programów 
medialnych, celowo fałszuj�cych rzeczywisto��! 
Wirtualny �wiat a-w we władaniu potentatów medialnych przyczynia si� niestety, cz�sto do  
wykrzywionego „odbioru” rzeczywisto�ci, ba, t� rzeczywisto�� kreuje, cz�sto jako gro�n� dla 
przyszło�ci a-rzeczywisto��. Posługuje si�, graj�cymi na emocjach człowieka, obrazowymi 
„wzmacniaczami-odtwarzaczami” medialnymi, skutecznie omijaj�cymi refleksyjne funkcjonowanie 
rozumu.  

Opisywane zjawiska maj� olbrzymie znaczenie dla przyszło�ci człowieka, dla ludzko�ci. 
Wymagaj� specjalnej uwagi. Nale�y je komentowa� cho�by w kontekstach: 

                                                 
 
7 Pliki cyfrowe tworz� materialny no�nik informacji. Mo�na posłu�y� si� analogi� przepływu informacji i czynnika 
roboczego w obiegach: a) grzewczo-chłodniczym albo b) silnikowym. I no�nik i czynnik przepływaj� w przestrzeni i w 
czasie a wi�c mog� transportowa� energi� (energia jest zawarta w materii). S� dwa mo�liwe cele transportu energii 
 a) ciepło-zimno albo b) praca, wyprowadzana na zewn�trz obiegu.  
8 Je�li celem (efektem) obiegu informacyjnego jest intencyjne wykrzywianie rzeczywisto�ci albo zło, nale�y go 
zidentyfikowa� jako lewobie�ny (do transportu energii typu ciepło-zimno), w przypadku gdy celem jest dobro – 
prawobie�ny (wyprowadza energi� typu praca). 



5 

- sporu o wizj� człowieka: a) proponowan� przez chrze�cija	stwo (patrz punkt 2 i punkt 3) oraz b) 
niesłuszn� i nieludzk�, obecn� w ustrojach kwazi-religijnych (patrz punkt 4.1); 

- manipulowanego sterowania emocjami u widzów i słuchaczy, w kierunku niszczenia godno�ci 
�ycia ludzkiego; 

- ukierunkowanego oddziaływania na �wiadomo�� i aktywno�� wielkich grup ludzkich9; 
- funkcjonowania lewo- b�d� prawobie�nego obiegu informacyjnego, finansowanego wynagrodze-

niami za nasz� prac�. 
 

2.  OSOBA, OSOBOWO�� – DEFINICJE 
W tym i nast�pnym punkcie odtworzono, w du�ym skrócie, zracjonalizowany, integralny 

„portret” religijno-psychologiczny osoby ludzkiej. Wykorzystano i zacytowano fragmenty ksi��ki 
ksi�dza Marka Dziewieckiego10, zawieraj�cej niezwykle cenne (jestem przekonany, wymodlone, 
objawione Mu) prawdy i spostrze�enia. 

Podano definicje istotnych elementów struktury człowiek – otoczenie, zwi�zanych z przemiana-
mi osobowo�ciowymi. 

Ta analiza jest potrzebna, aby identyfikowa� procesy, pomagaj�ce albo przeszkadzaj�ce  
w realizowaniu godno�ci �ycia: swojego i swoich bliskich. 

2.1.  CHRZE�CIJANIN - OSOBA WYJ�TKOWA „Z JEDNEGO POWODU” 
Chrze�cijanin to kto� wierz�cy w przyczynowo-skutkowy sens swego istnienia, kto prawdziwie 

(integralnie, całym sob�) odkrywa sens tajemnicy człowieka: 
„jestem Osob�, jestem niepowtarzalny, bezcenny, chc� si� upodabnia�11 w swoim �yciu do 

BOGA – TRÓJOSOBY -  MIŁO�CI: 
OJCA - Stwórcy i Sprawiedliwego S�dziego; 
SYNA - Chrystusa Cierpi�cego w Ciele Człowieka i Zmartwychwstałego; 
DUCHA �WI	TEGO –Wszechwiedz�cego Ducha M�dro�ci i Prawdy”. 

Niewierz�cy a raczej tzw. „wierz�cy inaczej” (bo nie ma niewierz�cych!) skupiaj� wiar�, 
nadziej�, miło�� (wszystkie trzy elementy traktowane „inaczej” ni� Osoba przez du�e „O”) głównie 
na sobie, cz�sto nie�wiadomie. Wybieraj� tym samym nienaturaln� postaw� funkcjonowania Osoby 
ludzkiej. 
Tak�e „ci�gle-zwykle” w�tpi�cy, nazywani w Biblii „ani gor�cymi, ani zimnymi” zajmuj� chwiejn�, 
„inn�”, teatraln�, powierzchown� postaw� wzgl�dem tajemnicy �ycia i �mierci człowieka. 

S� trzy główne powody odwracania si�, usuwania ze swej �wiadomo�ci Pana Boga: 
1) Pycha �ywota: stawianie na pierwszym miejscu osoby fizycznej lub samego siebie; stawianie na 

grup� osób: klan, klik�, grup� polityczn�; 
2) Po��dliwo�� ciała: uleganie po��daniu seksualnemu ale tak�e emocjonalno�ci, przyjmuj�cej 

form� nałogow�; 
3) Po��dliwo�� pieni�dza: nadmierna uwaga dla zdobywania pieni�dzy i rzeczy materialnych, 

cz�sto powi�zana z ufno�ci� w magiczn� moc materii. 
Dla potrzeb tej analizy mówmy o Boskiej Rzeczywisto�ci Stworzenia (w skrócie BRS) 

odró�nianej od tzw. a-rzeczywisto�ci, w skrócie a-Rz, tworzonej (nie stworzonej!) przez człowieka, 
jako mniej lub bardziej zniekształcony obraz BRS. 

2.1.1. Osoba (pisana mał� i du�� liter�) 
By� Osob� (przez wielkie „O”) to by� kim� �wiadomym i wolnym oraz jednocze�nie kim� 

odpowiedzialnym za rozró�nianie dobra i zła w Rzeczywistym a wi�c Duchowo-Materialnym �wiecie 
(Osoby Najwy�szej, Osób, osób, zwierz�t, rzeczy), w �wiecie ci�gło�ci �ycia (doczesnego, 
zd��aj�cego do szcz��cia wiecznego, w zjednoczeniu ze swym Stwórc�), w �wiecie, zawieraj�cym 

                                                 
 
9 Zagro�enia i techniki manipulacyjne mass-mediów opisuje biskup Adam Lepa w wielu swoich ksi��kach. 
10 Wybrano z ksi��ki „Pedagogika integralna”, na razie bez formalnej zgody autora, ksi�dza dra Marka Dziewieckiego, 
specjalisty psychologa. 
11 Podobie	stwo człowieka do Boga musi uwzgl�dnia� „wymiar słowa”: odpowiedzialno�� człowieka za swoje słowo, 
przyrzeczenie, za słowne �wiadczenie o rzeczywisto�ci. 
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pi�kne i dostrzegalne uporz�dkowania: warto�ci, celów działania człowieka a nawet materii (czasem 
gro�nej ale naturalnie pi�knej). W tych uporz�dkowaniach zawarte s� znaki Stwórcy, znaki sensu 
Stworzenia. 
By� Osob�, to uczestniczy� w trudach: poszukiwania i wypracowywania szcz��cia dla siebie i innych, 
zmagania si� z pokusami, z własn� pych�. 

By� osob� (przez małe „o”) to by� kim� zniewolonym, przyjmuj�cym rol� „nosiciela  
a-rzeczywisto�ci” w doczesno�ci. A-rzeczywisto�ci� (a-Rz) zdecydowano nazwa� �ałosne, niesymet-
rycznie wykrzywione „królestwo szatana”, którego istnienie ma kres, jak przepowiada Biblia  
a którego trucizn� „karmi� si�”, z własnego wyboru niektórzy „rz�dziciele” i wielu innych, 
nazwanych nosicielami. 
a-Rz ma t� wielk� skaz�, �e nie ma w niej Prawdy Miło�ci Stworzenia, nie ma w niej mo�liwo�ci 
stwórczych. S� tylko mo�liwo�ci odtwórcze albo „twórcze inaczej” - w kierunku niszczenia: �wi�to�-
ci; �wi�to�ci �ycia ludzkiego; harmonii ducha i ciała. 
a-Rz zdobywa swoich nosicieli, posługuj�c si� przepisami prawa stanowionego, sformułowanego 
cz�sto wbrew prawu naturalnemu a tak�e: 
- tzw. autorytetami – osobami o wykrzywionych pogl�dach, ideologów „szcz��cia” bez Boga, 

emituj�cymi „aur�” antywarto�ci; 
- odpowiednio spreparowan� do konsumpcji „elektroniczn� papk�” audio-wideo (tre�ci polityczne, 

publicystyczne, reklamowe, informacyjne w radio, telewizji, internecie i w prasie); emisje tej papki 
„�ywi� si�” warto�ci� pracy ka�dego z nas, bo ich finansowanie jest wliczane w ceny kupowanych 
przez nas produktów (gdy producent odbiera sobie koszt reklamy produktu). 

2.2.  GODNO�� CZŁOWIEKA JAKO DAR TEGO, KTÓRY NAS (MNIE) 
KOCHA PONAD �YCIE 

Z tego, �e jeste�my stworzeniami bo�ymi nie wynika wprost posiadanie godno�ci. Uczynił nas 
jednak Pan Bóg na Obraz i Podobie	stwo Swoje, obdarzaj�c dusz� i ciałem, daj�c nam �rodowisko 
biofizyczne (ekosystem Ziemi). Mo�emy stawa� si� podobnymi do Stwórcy, roztropnie i sensownie 
wykorzystuj�c swoje nadzwyczajne mo�liwo�ci, prawie stwórcze a na pewno twórcze, sw� 
seksualno�� w celu przekazywania �ycia. 
Mo�emy �y� godnie i owocnie, w u�wi�conym znakiem sakramentu mał�e	stwa a wi�c w pobłogo-
sławionym przez Boga (naturalnie dobranym dla wypełnienia swego celu) zwi�zku kobiety i m��-
czyzny. W tym zwi�zku mo�emy by� szcz��liwi. 

�wiat a-Rz proponuje nam zachowania nienaturalne, nierozumne, proponuje „szcz��cie 
inaczej” - iluzj� szcz��cia bez wysiłku, bez pracy „płyni�cia pod pr�d” własnych ogranicze	, 
własnych niedoskonało�ci, w oderwaniu od 
ródła – Pana Boga. 
Ta propozycja jest w sprzeczno�ci z naturalnie wszczepion� człowiekowi logik� warto�ciowania: co 
„łatwo przychodzi” nie zatrzymuje uwagi.  
Ta propozycja jest nawet w sprzeczno�ci z „celowym zachowaniem” materii (o�ywionej a tak�e 
nieo�ywionej). 

Niezaprzeczalnym dowodem godno�ci człowieka na drodze jego w�drówki przez doczesno�� 
do �ycia wiecznego jest wyj�tkowe w dziejach ludzko�ci zdarzenie. Bóg zst�pił z nieba, przyj�ł ciało 
ludzkie z pokornym udziałem Wybranej, Maryi Panny – Troskliwej Opiekunki ludzko�ci. 

2.3.  SFERY CZŁOWIECZE�STWA 
Osoba przekracza ograniczenia i mo�liwo�ci własnego człowiecze	stwa. Nie tyle składa si�  

z poszczególnych sfer, ile raczej wciela si� w te sfery i posługuje si� nimi po to, by zrealizowa� sens 
swego istnienia. Mimo, �e osoby ludzkiej nie mo�na zobiektywizowa�, celowe jest rozwa�anie o�miu 
wa�nych dla jej funkcjonowania, cz�sto „zachodz�cych na siebie” sfer: 
 1) cielesno�� 2) my�lenie 3) seksualno�� 4) emocje 6) moralno�� 5) religijno�� 7) duchowo��  
 8) wolno��. 

2.3.1. Sfera cielesno�ci 
Cielesno�� jest zasadnicz� cech� zwierz�cia. Człowiek to kto�, kto ma ciało, ale nie jest ciałem. 

Jest osob� wcielon�. Chrze�cija	stwo odsłania warto�� i sens cielesno�ci, gdy� tylko chrze�cija	stwo 
głosi �wiatu, �e Bóg stał si� ciałem! 
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Dojrzała postawa wobec własnego ciała pozwala unikn�� człowiekowi dyktatury ciała, 
pozwala mu wkracza� na drog� harmonii ducha i ciała. 

2.3.2. Sfera my�lenia (pułapki my�lenia) 
My�l jest niematerialnym wytworem aktywno�ci psychofizycznej człowieka, reaguj�cego w ten 

sposób na zdarzenia (zewn�trzne zmiany, osobowe oddziaływania) albo wytworem wewn�trznych 
potrzeb (wewn�trznego procesu psychofizycznego). Ju� na tym etapie pojawia si� element wiary, 
cho�by w pierwotne przyczyny i przewidywane skutki zdarzenia. Na tym etapie wyst�puje 
zainicjowanie pewnego zło�onego procesu, w którym podejmowane s� ci�gi decyzyjne (w Biblii  
i w aktualnej literaturze ten etap jest nazywany pojemnym okre�leniem „serce”). W „sercu” pojawiaj� 
si� decyzje o własnej aktywno�ci albo bierno�ci; o pozytywnym lub negatywnym oddziaływaniu na 
przewidywany skutek; o sposobie zaanga�owania... Pojawia si� warto�ciowanie, według własnej 
hierarchii warto�ci (patrz punkt 2.4. Sumienie). Cz�sto jest to proces, maj�cy cechy stochastyczno�ci: 
podobne zdarzenie wywołuje inne my�lenie i inne warto�ciowanie tego samego człowieka,  
w zale�no�ci od delikatnie ró�nych uwarunkowa	, np. samopoczucia, pogody, pory dnia. Owocna 
my�l jest elementem hasłowo zdefiniowanej struktury:  

informacja – formacja – organizacja – działanie. 
 Słuszne jest nauczanie, �e ju� na etapie my�lenia człowiek grzeszy, je�li �wiadomie podj�ł 

postaw� przynale�no�ci do �wiata a-Rz. Ju� na tym etapie decyzja o swojej bierno�ci mo�e by� 
grzechem. 

Materialnie my�l wyra�a si� poprzez: gesty, postaw�, mimik� a w ko	cu poprzez słowo (cz�sto 
niejednoznacznie, symbolicznie albo wr�cz wieloznacznie czy zgoła fałszywie) i decyzj�: o czynie 
albo bierno�ci. 

Pułapka my�lenia. Najgro�niejsz� pułapk�, jak� człowiek mo�e zastawi� na samego siebie, 
jest wiara w to, �e mo�na unikn�� konsekwencji własnych zachowa	. Najgro�niejsz� iluzj�, jakiej 
mo�e ulec człowiek, jest przekonanie, �e istnieje łatwe szcz��cie, a zatem szcz��cie osi�gni�te bez 
wysiłku, bez dyscypliny, bez respektowania obiektywnych warto�ci, bez prawdy i miło�ci, bez 
przyja�ni z Bogiem, bez kierowania si� Jego przykazaniami, bez poszanowania dla własnego 
sumienia. 

Ucieczka od realistycznego my�lenia jest zawsze przejawem tchórzostwa wobec prawdy  
oraz prób� ucieczki od twardych realiów ludzkiego �ycia. Je�li my�lenie o sobie i o własnym 
post�powaniu jest bł�dne, wtedy niemal zupełnie pozbawia si� szans na to, by �y� w sposób dojrzały 
i szcz��liwy. 

M�drze my�le� to wiedzie�, �e to, co prowadzi do szcz��cia, jest trudne i stawia 
wymagania. 

2.3.3. Sfera seksualno�ci 
Seksualno�� to najbardziej intymny przejaw miło�ci mi�dzy kobiet� a m��czyzn�. Seksualno�� 

to nie sfera rozrywki (jak proponuj� dzisiaj mass-media), niezobowi�zuj�cej zabawy. Seksualno�� jest 
błogosławie	stwem dla ludzi dojrzałych, gdy� staje si� miejscem wyra�ania miło�ci mał�e	skiej, 
miejscem odpowiedzialnego przekazywania �ycia. Dla ludzi niedojrzałych seksualno�� staje si� 
przekle	stwem, gdy� bywa miejscem wyra�ania przemocy (do gwałtów wł�cznie) oraz miejscem 
przekazywania �mierci (AIDS, aborcja). 

2.3.4. Sfera emocji 
Sensem �ycia jest dobre post�powanie, a nie szukanie dobrego nastroju. 
Emocje, obok zdolno�ci my�lenia, s� drugim istotnym elementem ludzkiej psychiki. Mo�na je 

zdefiniowa� jako sposoby prze�ywania wszystkiego, co dzieje si� w nas i wokół nas. Emocje 
zwi�zane s� z reakcj� człowieka na własne zachowania i potrzeby, a tak�e na sytuacje zewn�trzne, 
które maj� na niego wpływ. W zale�no�ci od okoliczno�ci reakcje te wyra�aj� si� poprzez przyjemne 
odczucia - na przykład satysfakcj�, poczucie bezpiecze	stwa, zaufania czy pewno�ci siebie - albo 
poprzez prze�ycia bolesne, jak: niepokój, wstyd, depresja, gniew, nienawi��. W ka�dym przypadku 
emocje spełniaj� wa�n� funkcj�, gdy� staj� si� dla nas cennym �ródłem informacji o naszym 
aktualnym poło�eniu. Informacje te s� tym cenniejsze, �e w du�ej mierze pozostaj� niezale�ne od 
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naszej woli, od naszych przekona	, oczekiwa	 czy pragnie	. Człowiek nie ma bowiem bezpo�redniej 
władzy nad emocjami. Nie mo�e ich sobie po prostu nakaza� czy zakaza�. 
S� darem, który umo�liwia nam dost�p do prawdy o naszym �yciu. Dar ten okazuje si� szczególnie 
potrzebny i cenny wtedy, gdy z jakiego� wzgl�du manipulujemy własnym my�leniem w taki sposób, 
aby nie dostrzega� tych faktów i prawd o nas i o naszym post�powaniu, które stawiaj� nam trudne 
wymagania i które zobowi�zuj� nas do zmiany �ycia. 

„Uczucia same w sobie nie s� ani dobre, ani złe. Nabieraj� one warto�ci moralnej w takiej 
mierze, w jakiej faktycznie zale�� od rozumu i od woli" (KKK, nr 1767). Ocenie moralnej podlega 
zatem przede wszystkim nasza postawa wobec prze�ywanych emocji, a nie one same. 

Emocje to jakby wewn�trzny przyjaciel, który mówi nam prawd� o nas i mobilizuje nas do 
skorzystania z tej prawdy. 

2.3.5. Sfera moralno�ci 
Moralno�� to szczyt m�dro�ci, to znacznie wa�niejszy i wy�szy jeszcze stopie� inteligencji, 

ni� inteligencja intelektualna czy emocjonalna, bo to inteligencja odró�niania dobra od zła. 
Człowiek pozbawiony inteligencji moralnej czyni zwykle to, co łatwiejsze, chocia� szkodliwe, 

a nie to, co warto�ciowsze i m�drzejsze. Post�puje tak wła�nie dlatego, �e łatwiej jest czyni� zło ni� 
dobro12. 

„Sumienie moralne jest s�dem rozumu, przez który osoba ludzka rozpoznaje jako�� moraln� 
konkretnego czynu, który zamierza wykona�, którego wła�nie dokonuje lub którego dokonała" 
(KKK, nr 1778). 

Ostatecznym sensem sfery moralnej jest ochrona człowieka przed jego własn� ignorancj� czy 
naiwno�ci� w ocenie ludzkich zachowa	. 

2.3.6. Sfera religijno�ci 
Religijno�� to serdeczna przyja
� z Bogiem, który nas rozumie, kocha i uczy kocha�. 
By� wierz�cym to dost�pi� łaski takiego zaufania Panu Bogu, która przekracza zaufanie 

sobie (czy innym ludziom). 
Prze�ywanie wi�zi i warto�ci przez ludzi prawdziwie religijnych jest dojrzalsze ni� u innych.  

W zwi�zku z tym ciesz� si� oni zdecydowanie wi�ksz� wolno�ci� emocjonaln�, intelektualn�, 
moraln� i duchow�, a zatem tak� niezale�no�ci�, jak� mo�e osi�gn�� człowiek �yj�cy w przyja�ni  
z Bogiem. 
Dojrzała religijno�� nie zast�puje �ycia ani nie jest ucieczk� od �ycia doczesnego. Dojrzała religijno�� 
jest sztuk� błogosławionego �ycia w doczesno�ci. Jest sztuk� �ycia opart� na m�dro�ci Ewangelii. 

Bóg daje nam znaki swojej obecno�ci i swojej miło�ci: w spotykanych osobach, w wydarze-
niach, w głosie sumienia. Je�li mamy otwarte oczy i wra�liwe sumienie, to odkrywamy, �e cały �wiat 
i całe nasze �ycie jest wypełnione Jego znakami. Najwi�kszym znakiem jest Jezus Chrystus, w któ-
rym dosłownie mo�emy zobaczy� Boga i do�wiadczy� Jego miło�ci. 

2.3.7. Sfera duchowo�ci 
Duchowo�� to zdolno�� człowieka do zrozumienia samego siebie. 
Duchowo�� zaczyna si� dopiero wtedy, gdy człowiek ma odwag� postawi� sobie pytanie o sens 

własnego istnienia. Bez rozwijania duchowo�ci �aden człowiek nie jest w stanie kierowa� swym 
�yciem w sposób �wiadomy i odpowiedzialny. 

Zwierz�ta nie potrzebuj� sfery duchowej, gdy� one nie decyduj� o swoim zachowaniu. S� bowiem 
zdeterminowane działaniem instynktów i pop�dów, które Stwórca wpisał w ich natur�. Tymczasem 
człowiek został obdarowany przez Stwórc� �wiadomo�ci� i wolno�ci�. Do m�drego korzystania z te-
go daru staje si� zdolny tylko ten, kto osi�ga dojrzało�� w sferze duchowej. 

                                                 
 
12 Dalszy ci�g zauwa�onej analogii „zjawisk z ludzkiego �ycia” i zjawisk czysto materialnych, wyst�puj�cych w obiegach  
płynu, podlegaj�cego przemianom termodynamicznym w kilku maszynach-aparatach. Tak jak łatwiej jest czyni� zło ni� 
dobro, tak łatwiej jest (korzystniejsze wska�niki energetyczne – wy�sza efektywno��) zrealizowa� obieg lewobie�ny 
(transportuj�cy energi� w formie ciepła kosztem dostarczonej z zewn�trz pracy) ni� prawobie�ny (wyprowadzaj�cy na 
zewn�trz prac�, kosztem energii własnej tzw. paliwa). 
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Nie ma dla człowieka gro�niejszej sytuacji ni� t�sknota za dobrobytem materialnym, której nie 
towarzyszy t�sknota za dojrzało�ci� i bogactwem duchowym. 

2.3.8. Sfera wolno�ci 
Wolno�� nazywana biblijnie „woln� wol�” to niezwykły skarb, jakim Bóg obdarzył człowieka, 

to zdolno�� wybierania drogi błogosławie	stwa (uczestniczenia w BRS) lub przekle	stwa (wspierania 
�wiata a-Rz). Stwórca w ka�dej sytuacji respektuje wolno�� i autonomi� człowieka.  

Wolno�� bez uprzedniego trudu wychowania do prawdziwej wolno�ci to krótka droga do 
zniewolenia. Oznacza to, �e wolno�ci trzeba si� ci�gle uczy� (wymaga ustawicznej pracy). 
Dzi�ki wolno�ci człowiek jest w stanie dokonywa� odpowiedzialnych wyborów, jest w stanie kocha� 
siebie miło�ci� promieniuj�c� ze �ródła – Stwórcy i t� miło�� „odbija�” w sposób niezniekształcony 
jak dobrej jako�ci zwierciadło odbija �wiatło. 

Kto ulega jakim� uzale�nieniom czy nałogom, ten staje si� kim� uzale�nionym i okalecza swoj� 
wewn�trzn� wolno��. 

2.4.  SUMIENIE 
„W gł�bi sumienia człowiek odkrywa prawo, którego sam sobie nie nakłada, lecz któremu 

winien by� posłuszny i które wzywa go do (...) czynienia dobra, a unikania zła" (Gaudium et spes, 
nr 16). 

Sumienie to ten niezwykły wymiar człowiecze	stwa, dzi�ki któremu ka�dy z nas posiada 
zdolno�� odró�niania tego, co nas rozwija, od tego, przez co wyrz�dzamy krzywd� samym sobie lub 
innym ludziom. 

Os�dowi sumienia powinny dotyczy�: motywacje czynów oraz to, czy prze�ycia własne 
(emocje) towarzysz�ce tym czynom były pozytywne czy negatywne. 

Prawe sumienie to wewn�trzny przyjaciel, który chroni przed wej�ciem na drog� przekle	stwa  
i �mierci. 

Sumienie mo�e by� wykrzywione: zagłuszone lub wypaczone. 
By� „człowiekiem sumienia” to trzyma� si� (wysiłkiem woli i czynów) BRS, to anga�owa� si�  

w budowanie „królestwa Bo�ego” ju� tu, w doczesno�ci, to nie da� si� „zagarn��” przez a-Rz. 

2.5.  PYCHA �YWOTA 
Kto wierzy, �e bez pomocy Boga odró�ni dobro od zła, ten pomiesza dobro ze złem  

i w ko�cu wszystko uzna za dobro.  [1] 
Pycha to postawa jednocze�nie faryzejska i bezbo�na, powoduj�ca utrat� kontaktu z BRS, 

skupiaj�ca si� na sobie jako centrum. Faryzeusz to aktor, graj�cy swoj� rol� na własne zamówienie; 
udaje bogobojnego i w tej pozie-postawie skutecznie „zasłania” sobie i innym bosk� �wiatło��. 

Ostatnie zdanie mo�na u�ci�li�: faryzejska postawa dwulicowo�ci, religijno�ci „na pokaz”, 
interesownego zakłamania jest na pierwszym miejscu na skali postaw najbardziej szkodliwych 
społecznie, nawet przed postaw� jawnego bezbo�nictwa.  

2.6.  WYCHOWAWCY - WYCHOWANEK 
Wychowawcy to osoby, pomagaj�ce odczytywa� prawd� o rzeczywisto�ci i demaskowa� 

iluzje, tak�e o nas samych. 
Dziecko jest ufnie nastawione na odbiór �wiata zewn�trznego w jego uczuciowej i duchowej 

formie13. Ten odbiór jest kształtowany z udziałem rodziców i otoczenia. Je�li odbywa si� (ten odbiór) 
we wspólnocie wiary, nadziei i Miło�ci a zatem w Prawdzie, to dziecko ma szans� osi�gn�� 
dojrzało�� w poszukiwaniu drogi do szcz��cia (drogi �ycia z Panem Bogiem), ma szans� na godne  
i owocne �ycie. 

Dojrzały wychowawca jest realist�. Zdaje sobie spraw� z tego, �e wychowanek potrafi 
manipulowa� własnym sumieniem. Pokusa takiej manipulacji jest tym wi�ksza, im bardziej 
zaburzone i niemoralne okazuje si� post�powanie danej osoby. Próbuje ona wtedy zagłuszy� swoje 
sumienie albo odwoływa� si� do niego w sposób bł�dny po to, by broni� si� przed prawd� o własnym 
                                                 
 
13 Nadolna Beata: „O wychowaniu przedszkolaka”. 
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post�powaniu. W takiej sytuacji człowiek powtarza dramat grzechu pierworodnego, gdy� posługuje 
si� sumieniem tak, jakby ono miało władz� decydowania o tym, co jest dobre, a co jest złe moralnie. 
Uzurpuje sobie władz� ustanawiania zasad moralnych, aby „usprawiedliwia�" popełniane przez siebie 
bł�dy. 

Wychowanie Osoby jest trudne, to sztuka. Najtrudniej jest zrozumie� wychowanka w okresie, 
gdy prze�ywa okres buntu. To okres rozdzielaj�cy zwykle dzieci	stwo i dorosło��. Wyniki 
wychowawcze nigdy nie s� do ko	ca zdeterminowane – to tajemnica. 

2.6.1. O pozytywnych uwarunkowaniach wychowania Osoby,  
w skrócie 

Znane s� hasła wychowawcze, propagowane w katolickich szkołach. Warto je przywoła�: 
4 x M: 1) Modlitwa 2) Miło�� 3) M�dro�� 4) M�stwo.  
Warto nieco rozwin�� uwarunkowania dla uzyskania pozytywnych celów wychowawczych, np.  
w formie: cztery razy "je�eli". Je�eli: 
1) w procesie wychowania nie zostanie ugruntowana postawa zachwytu, zdumienia dla cudu �ycia, 

poszanowania swego biofizycznego otoczenia, szacunku dla drugiego człowieka (nie jego postaw  
i czynów, gdy wspieraj� a-Rz), umiłowania pokoju; 

2) człowiek nie nauczy si� w czasie dorastania w troskliwej, m�drej rodzinie rezygnowa�, cz�sto  
z egoistycznych celów wieku młodzie	czego; 

3) zabraknie wiedzy i wra�liwo�ci na przemiany własne i na zmiany zewn�trzne 
4) postawa „mie�” zdominuje postaw� „by�” 
to efektem ko	cowym musi by�: utrwalanie krzywd, patologii, przemocy, zabójstw, wojen o ró�nych 
skalach. 

2.7.  OSOBOWO�� (MENTALNO��) CZŁOWIEKA 
Osobowo�� oznacza typowy dla danego człowieka sposób prze�ywania samego siebie  

i �wiata oraz typowy dla niego sposób odnoszenia si� do siebie i �wiata. 
Harmonijn� osobowo�� mo�na i trzeba formowa� w procesie wychowawczym (patrz punkt 2.6. 

Wychowawcy - wychowanek). 
Osobowo�� i osoba to zupełnie nie to samo. Wynika to cho�by z sytuacji przemian osobowo�ci 

człowieka pod wpływem zdarze	, w których uczestniczy. Zmienia si� sposób prze�ywania 
rzeczywisto�ci, zmienia si� osobowo�� ale nadal pozostaje ta sama osoba! 

Rozdwojenie osobowo�ci (schizofrenia) jest cz�sto wynikiem dramatycznego konfliktu 
(dysharmonii) ducha i ciała, wyst�puj�cego w wyniku zdarzenia, które rujnuje osobowo�� (uwaga: 
osoba jest niezniszczalna; w momencie S�du Ostatecznego Bóg – Dawca �ycia, rozdzieli osoby od 
Osób). 

2.8.  NIEDOJRZAŁO�� I DOJRZAŁO�� CZŁOWIEKA 
Człowiek jest jedynym stworzeniem, które potrafi krzywdzi� nie tylko innych, ale nawet 

samego siebie, doprowadzaj�c siebie do �miertelnych uzale�nie	 czy do samobójstwa.  
Tak jak istniej� bł�dy w posługiwaniu si� my�leniem, emocjami, wra�liwo�ci� moraln�, sfer� 

duchow�, religijn� czy społeczn�, tak te� istniej� bł�dy w sposobie kierowania własnym ciałem. 
Najwi�kszym bł�dem jest podporz�dkowanie si� ciału i instynktom, gdy� to skutkuje utrat� wolno�ci 
oraz podatno�ci� na manipulacje ze strony �rodowiska, które ma mo�liwo�� sterowania człowiekiem 
cielesnym poprzez dobór podsuwanych mu bod�ców. Za dora�n� przyjemno�� człowiek cielesny 
płaci wi�c najwy�sz� cen�: cen� cierpienia, zniewolenia, dramatycznych konfliktów i krzywd. 
Czasem cen� �mierci. Na człowieku podporz�dkowanym własnej cielesno�ci mo�na zarobi� 
ogromne pieni�dze. Kto� uzale�niony od instynktów i pop�dów staje si� bowiem coraz bardziej 
nieszcz��liwy i rozczarowany - a taki człowiek kupi wszystko, gdy tylko obieca mu si�, �e b�dzie 
dzi�ki temu szcz��liwszy lub b�dzie mniej cierpiał.  
Gospodarka cywilizacji zachodniej oparta jest na tworzeniu sztucznych potrzeb oraz na 
eksploatacji ekonomicznej ludzi nieszcz��liwych. 

Człowiek dojrzały jest �wiadomy swoich prze�y�, ale nie kieruje si� emocjami, lecz prawd�  
i miło�ci�. To kto�, kto jest panem własnej cielesno�ci, kto swoj� cielesno�ci� wyra�a miło��  
i odpowiedzialno��. To kto�, kto za pomoc� własnej cielesno�ci potrafi wyra�a� warto�ci oraz 
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budowa� wi�zi, które nie mieszcz� si� ani w logice, ani w mo�liwo�ciach ciała. Zaj�cie dojrzałej 
postawy wobec ciała okre�la w du�ym stopniu sytuacj� �yciow� człowieka, jako�� jego wi�zi 
mi�dzyosobowych, jego zdolno�� do miło�ci i odpowiedzialno�ci lub jej brak, a tak�e granice jego 
wewn�trznej wolno�ci. 

Najwa�niejszym owocem dojrzało�ci duchowej jest zdolno�� do kochania i do 
przyjmowania miło�ci.  
Człowiek dojrzały rozumie, �e miło�� to co� wi�cej ni� uczucie: to decyzja troski o czyje� dobro. 
Decyzja ta realizowana jest poprzez słowa i czyny dostosowane do sytuacji i zachowania drugiej 
osoby. Człowiek dojrzały nie myli miło�ci z naiwno�ci�. Wie, �e to, i� kocha drug� osob�, nie daje tej 
osobie prawa do wyrz�dzania mu krzywdy. 
… Akceptacja godno�ci innych przez nas samych polega na tym, aby pragn�� mu pomaga� w ci�g-
łym rozwoju, aby nie poprzestawał na wysiłku bycia lepszym jutro ni� jest dzi�. 

2.9.  SAKRAMENTY �WI�TE 
To, co było widzialne w naszym Zbawicielu, przeszło do Jego misteriów (Papie� Leon Wielki) 

Przeistoczenie materii (darów chleba i wina) w Osob� Najwy�sz� w sakramencie Eucharystii 
jest cudem14 i tajemnic�, któr� człowiek mo�e przyj�� tylko przez wiar� i rozum, o�wiecone 
autorytetem swego Stwórcy. Pełne uczestnictwo człowieka w tym sakramencie jest sposobem  
i form� obecno�ci i zjednoczenia z Bogiem ju� tu, w doczesno�ci (poza czasem i przestrzeni�). 

Dla przypomnienia [4]: w KK jest siedem Sakramentów �wi�tych: chrzest, bierzmowanie, 
Eucharystia, pokuta, namaszczenie chorych, sakrament �wi�ce	 i mał�e	stwo. Ka�dy z sakramentów 
spełnia (optymalnie dobrane w czasie) zadanie wtajemniczania, zanurzania, zakotwiczania 
autonomicznej Osoby w BRS, mo�e poza chrztem, przyjmowanym zwykle przez nieautonomicznego 
niemowlaka. Na marginesie: praktykowana jest retrospekcja chrztu w �yciu dorosłym, np. wedle 
proponowanego przez KK odnawiania chrztu albo wedle aktywno�ci, nazywanej deutero-
katechumenatem. 

Sakrament bierzmowania wprowadza młodego człowieka w dorosło�� (po bierzmowaniu 
„młody” jest dorosły w „oczach” Pana Boga”), wprowadza do zadania obiektywizowania 
rzeczywisto�ci, z aktywno�ci� własnego rozumu. Uzdalnia autonomicznego ju� przecie� nastolatka 
do rozró�niania dobra i zła, do odró�niania BRS od a-Rz. To uzdalnianie odbywa si� „łagodnie”,  
w czasie kilku lat od chwili pierwszego osobowego kontaktu dziecka z Panem Bogiem  
w pierwszej Komunii �wi�tej. W tym okresie „młody” identyfikuje, na drodze kontaktu z samym 
sob�, ze swymi rodzicami, ze swym otoczeniem, przekazywan� mu i odbieran� przez niego Prawd�. 
Wiele wskazuje na to, �e w tym kilkuletnim okresie „plastyczno�ci” młodej osoby „rozgrywaj� si�”  
w niej decyduj�ce wybory przynale�no�ciowe. Wiele wskazuje na to [5], �e intensywny, 
emocjonalny, słabo u�wiadomiony kontakt z serwowanym mu obrazem medialnym, prowadzi do 
szeroko rozumianej iluzji, wprowadza do �wiata a-Rz. 

Osoba mo�e uzyska� nie�miertelno�� jedynie dzi�ki łasce Boga i Jego nadzwyczajnym 
darom: Słowu (dekalog, Biblia, KKK) i Sakramentom �wi�tym. 

„Duch uzdrawia i przemienia tych, którzy przyjmuj� sakrament, upodabniaj�c ich do Syna 
Bo�ego. Owocem �ycia sakramentalnego jest to, �e Duch przybrania za synów przebóstwia 
wiernych, w �ywy sposób jednocz�c ich z jedynym Synem, Zbawicielem” - (KKK 1129). 

 
3.  NIEKTÓRE TAJEMNICE PRZEMIAN OSOBOWO�CIOWYCH 

Tylko prawdziwa Miło�� przemienia pozytywnie. 
Bóg proponuje ka�demu człowiekowi przyja
� na �mier� i �ycie. 
Przemiany osobowo�ciowe człowieka s�, jak tego do�wiadczamy (łatwiej u innych ni� u sie-

bie), pozytywne albo negatywne. 
Przemiany s� pozytywne, je�li prowadz� do stawiania sobie coraz wy�szych wymaga	, je�li słu�� 
przezwyci��aniu własnych słabo�ci, je�li stawiaj� człowieka na drodze do �wi�to�ci. 

                                                 
 
14 Nale�y zauwa�y�, �e w eucharystii odbywa si� fundamentalna przemiana materii w przenikaj�cego osoby Ducha 
Najwy�szego. Owoce tego przenikania zale�� tak�e od uczestnika eucharystii, jego wolnej woli i jego rozumu. To 
przenikanie mo�e by� powierzchowne - bezowocne albo prawdziwe i gł�bokie – owocuj�ce dobrem.  
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Istnieje jedna-jedyna postawa, prowadz�ca do pozytywnych przemian. Jest to postawa dziecka 
wzgl�dem miło�ci ze strony Boga. W praktyce �yciowej jest to postawa „czerpania ze �ródła”, 
postawa praktycznej z Nim przyja�ni, potwierdzanej systematyczno�ci� korzystania z sakramentów, 
wsłuchiwania si� w Jego Słowo, w czasie Eucharystii, w czasie modlitwy osobistej. Modlitwa jest 
wsłuchiwaniem si� w wol� Boga, najlepiej w warunkach wewn�trznego wyciszenia. 

3.1.  BIBLIJNE PRZYKŁADY PRZEMIAN OSOBOWO�CIOWYCH 
Przykładami mog� by�: Kain, Judasz oraz Magdalena, Piotr. Wszyscy oni doznali (ulegli) 

przemianom osobowo�ci, pierwsi dwaj negatywnym, dwoje pozostałych - pozytywnym. 
Nale�y analizowa� genez� tych powszechnie znanych ale słabo rozumianych procesów 

przemian, w tych przypadkach – przemian ostatecznych, bezpowrotnych. 
W przypadku Judasza, jego zdrada, racjonalnie uznana: „zdradziłem niewinnego" doprowadziła 

do samobójstwa (wniosek: prawda, chocia� wa�na, „sama z siebie” nie wyzwala od zła). Judasz 
targn�ł si� na �ycie, zerwał �wi�ty obieg �ycia (rys.1). Człowiek w swej wolno�ci nie powinien (nie 
ma prawa chocia� ma władz�) tego czyni�. 

Piotr zupełnie inaczej zareagował na bolesn� prawd� o sobie. On te� ogromnie si� samym sob� 
rozczarował, ale nadal wierzył, �e Chrystus patrzy na niego z miło�ci�. Ta wła�nie miło�� sprawiła, 
�e Piotr gorzko zapłakał, przemienił si�: pozytywnie i ostatecznie.  

Miło�� została przyj�ta, w prawdzie, przez jednego z dwu łotrów, ukrzy�owanych razem  
z Chrystusem. 
Wnioski: 
1) Pan Bóg daje szans� odwróci� si� od zła (od a-Rz) do ostatniej chwili �ycia doczesnego. Tak� 

szans� otrzymał łotr i z niej skorzystał. Czy zatem kto� z nas mo�e przekre�la� drugiego za jego 
�ycia? 

2) Prawda wyzwala ale tylko w kontek�cie (obecno�ci) miło�ci. Poza tym kontekstem mo�e 
zniech�ca� a nawet prowadzi� do zbrodni czy samobójstwa. Bo prawda o ka�dym z nas - w jakim� 
aspekcie - jest bolesna i trudna. Wła�nie dlatego granice wolno�ci człowieka s� zakre�lone nie 
tylko przez jego dost�p do prawdy, lecz tak�e przez jego zdolno�� do odczuwania i realizowania 
bezinteresownej miło�ci. 

3.2.  PRZEMIANY NEGATYWNE NIE MUSZ� BY� OSTATECZNE 
Prawo pierwszych poł�cze� (pierwszego spotkania ze złem i z dobrem) jest bezwzgl�dne, 

staje si� pryzmatem, przez który młody człowiek b�dzie „ogl�dał” �wiat. 
Rodzice wprowadzaj� swe dziecko w �wiat dobra i zła, pi�kna i brzydoty, prawdy i fałszu.  To 

oni powinni zach�ca� do odkrywania prawdziwej Miło�ci. Rodzice powinni wychowywa� swoje 
dziecko, musz� zd��y� nauczy� „młodego” sposobów skutecznego unikania zagro�e	 dla duszy  
i ciała.  

Pozytywna przemiana, post-factum, po wkroczeniu na �cie�k� uzale�nienia jest 
niezwykle trudna. Dla przestrogi zatem: 
gdyby uzale�niony umiał rozpozna� prawd�, sygnalizowan� przez  
- bliskich (je�li bliscy chc� tak�e t� prawd� widzie� i komunikowa�) oraz 
- emocje (strach, niepewno��, zaj�cie woli i umysłu, koncentracja tylko na sobie), towarzysz�ce 

własnym my�lom przed ka�dorazowym d��eniem „do wypicia” oraz 
- rozum, podpowiadaj�cy, �e stracili kontrol� nad u�ywk� lub innym uzale�nieniem (chemicznym 

czy biochemicznym - emocjonalnym [5]) oraz 
- sumienie, które ju� dawno ostrzegało przed iluzj� poprawiania nastroju metodami chemicznymi 
 to od samego pocz�tku musiałby przyzna�, �e najlepsza, najbezpieczniejsza jest całkowita 
abstynencja. 

3.2.1. Ja, my (wspólnota my�li, celów, wiary) i Eucharystia 
Spotkania wspólnot eucharystycznych tworz� realia do czynnego wprowadzania zasad religii 

KK do �ycia (rodzinnego, parafialnego – jest tu du�o do poprawienia!). W ten sposób wezwanie 
Chrystusa do miło�ci mo�e stawa� si� czynem. W chrze�cija	stwie nie wystarczy bowiem nie czyni� 
zła. Trzeba czyni� dobro. 
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W czasie Mszy �wi�tej nie tylko wsłuchujemy si� w Słowo Bo�e i umacniamy si� Ciałem 
Pa	skim. Tutaj Chrystus przemienia nas samych, aby�my stawali si� darem miłym Bogu i ludziom, 
aby�my stawali si� - jak On - połamanym chlebem miło�ci, zło�onym Bogu Ojcu na ofiar� za �ycie 
�wiata. Ten, kto �wiadomie i z gł�bok� wiar� uczestniczy w Eucharystii, „przyjmuje zaproszenie-
wezwanie Jezusa, by sprawowa� Jego pami�tk� w sakramencie i w �yciu, wspominaj�c w prawdzie  
i wolno�ci codziennych wyborów pami�� krzy�a, by napełni� egzystencj� wdzi�czno�ci� i darmo-
wo�ci�, by połama� własne ciało i przela� własn� krew, jak to uczynił Syn Bo�y. Eucharystia 
przygotowuje do misji: «Id�cie w pokoju». Przechodzi si� od spotkania z Chrystusem w znaku 
chleba, do spotkania z Chrystusem w znaku ka�dego człowieka [1]. 
 

4.  CYWILIZACJA – ZMIANY I PRZEMIANY 
 Okazuje si�, �e wielu z nas nie zauwa�a pozytywnej roli chrze�cija	stwa w długim okresie 
czasu, przy zmieniaj�cych si� uwarunkowaniach: intelektualnych, technologicznych w „czynieniu 
sobie materii poddan�”, bytowo-materialnych. A jest to przecie� oddziaływanie przyczynowo-
skutkowe, zracjonalizowane, cało�ciowo ekologiczne: człowiek plus jego �rodowisko. 
Chrze�cija	stwo proponuje łagodne kształtowanie osobowo�ci człowieka w troskliwej, kochaj�cej a 
jednocze�nie wymagaj�cej i m�drej rodzinie. Aby to kształtowanie było skuteczne, struktura pa	stwa, 
jego prawodawstwo, jego ustrój powinny wszechstronnie pomaga� (czy tak si� dzieje, �miem w�tpi� 
w obliczu obserwowanej, „podjazdowej”, dwulicowej walki z KK!). 

Bł�dy chrze�cija	stwa zostały prawidłowo zdiagnozowane. Namiestnicy KK przyznali, �e na 
pewnych etapach rozwoju KK nieprawidłowo rozumiał i �le realizował swoj� misj�, szczególnie 
apostolsk� – dotycz�c� tzw. nawracania a wi�c pozytywnej przemiany osobowo�ci człowieka. Na 
marginesie: Moj�esz tak�e nie potrafił skłoni� swoich rodaków do wypełnienia woli Bo�ej. 

Dzisiaj wielu gruntownie wykształconych nie dostrzega (a zatem i nie docenia) pozytywnej roli 
chrze�cija	stwa nie tylko w ich (naszej, polskiej i europejskiej) bie��cej sytuacji ale tak�e na 
przestrzeni historii Europy i �wiata. 
Co wi�cej, wiele osób obwinia chrze�cija	stwo za wszystkie nieszcz��cia i niesprawiedliwo�ci: za 
wojny, za wsteczno��, zacofanie, nienaukowo��, za utrwalanie bł�dów ustrojowych, za zakłamanie. 
Te same osoby: 
- nie potrafi� wskaza� racjonalnie uzasadnionych postaw i działa	, które mogłyby uzdrowi� sytuacj� 
nie tylko w pa	stwie ale w ich bliskim otoczeniu, w rodzinie; 
- nie zauwa�aj� lub nie rozumiej� na przykład skutków panowania, całkiem niedawno, bo w XX 
wieku, kwazi-religijnych, antychrze�cija	skich ideologii totalitarnych. 

4.1.  ANTYCHRZE�CIJA�SKIE KWAZI-RELIGIJNE USTROJE XX WIEKU 
Człowiek bez prawdziwej wiary w Bosk� Rzeczywisto�� Stworzenia (BRS) to bezbo�nik lub 
faryzeusz – to cz�sto politycznie u�wiadomiona bestia. 

Powszechnie wiadomo, �e rozwój my�li technicznej i technologii XX wieku został w du�ym 
stopniu „skonsumowany” przeciw człowiekowi, dla rozwoju technologii zabijania, dla ludobójstwa 
na niespotykan� w historii skal�. 
Doprowadziły do tego bł�dy my�lenia poł�czone z lekcewa�eniem zasad religii chrze�cija	skiej. 
Doprowadziły do tego bł�dne, antychrze�cija	skie ideologie (hitleryzm i stalinizm). To one  
w czynny, bestialski sposób zaprzeczyły prymatowi relacji BÓG�Osoba-ludzka. W to miejsce, cał-
kiem powa�nie, przy wsparciu nauki, zaproponowały utopijn� wizj� człowieka i szkodliw� relacj�: 
kwazi-bóstwo – grupa społeczna (spostrze�enie Pana Profesora Mieczysława Ryby15). 
W hitleryzmie kwazi-bóstwem był Adolf Hitler a nadrz�dn� osobie ludzkiej grup� stanowił naród, 
rasowo „czysty”, sztucznie ekstrahowany (czy sztuczna segregacja ludzkich zarodków nie stanowi 
analogiczno�ci?). 
W bolszewizmie, który trwał dłu�ej, lista kwazi-bóstw jest dłu�sza ale siłowo narzucona relacja jest 
identyczna.  
Wszystko to zdarzyło si� naprawd�, za przyzwoleniem osób, patrz�cych na rzeczywisto�� jak na 
teatralne przedstawienie.  

                                                 
 
15 Felieton akademicki prof. Mieczysława Ryby: [www.radiomaryja.pl]2010.10.27.fa.mp3 
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Dzi� tak�e ch�tnie patrzymy na wojny i walki, na przemoc (filmow�, wirtualn�). To zapatrzenie 
przenosi si�, niestety, cz�sto jako instrukcja czynienia zła, na rzeczywisto��, na sytuacj� społeczn�, na 
„zwierz�c�” walk� „plemion”. 

4.2.  CZY CHRZE�CIJA�STWO JEST PRAWICOWE CZY LEWICOWE 
We współczesnych demokracjach liberalnych miliony ludzi s� zniewolone ró�nego rodzaju 
uzale�nieniami.  [1] 
Demokracja mo�e sta� si� warto�ciowym ustrojem wył�cznie wtedy, gdy opiera si� na prawdzie 
o człowieku oraz na tych warto�ciach, które rzeczywi�cie chroni� nasz� godno�� oraz 
umo�liwiaj� wychowanie obywateli m�drych, dobrych i pracowitych. [1] 

Czy tego �wiadomie chcemy czy te� nie, jeste�my współuczestnikami, �wiadkami i decyden-
tami (w stopniu, zale�nym od skali posiadanych wpływów) wydarze	, które wpływaj� na 
tera�niejszo�� i zapewne wpłyn� na przyszło��: nasz� i nast�pnych pokole	. 
Sprawa pozytywnej przyszło�ci to polityka, polityka o ró�nych skalach. Polityka to przecie� wybór 
tera�niejszych metod, działa	, organizacji pracy, współpracy instytucji, które maj� spowodowa� 
polepszenie sytuacji społecznej w bliskiej i dalszej przyszło�ci. 
W�ród wielu w�tków tzw. politycznych wyst�puje kwestia wieloznaczno�ci poj��: lewica, prawica, 
centrum. Tymi poj�ciami szermuj� politycy, przyklejaj�c cz�sto łat� swoim przeciwnikom. 
Dla nas, chrze�cijan wa�na jest jeszcze odpowied� na pytanie: czy chrze�cija	stwo jest lewicowe czy 
prawicowe? 
Wyra�am pogl�d, �e chrze�cija	stwo nie jest (nie powinno by�) ani lewicowe ani prawicowe,  
w potocznym rozumieniu tych terminów lecz .... "obur�czne" tzn. dualne. 

Chrze�cijanin nie przyjmuje skrajnych postaw wzgl�dem innych, nie jest "przegi�ty" ani "na 
lewo" ani "na prawo", nie jest „oszołomem”. Dostrzega, �e optymalne centrum wynika z relacji:  
Bóg�Człowiek�
ycie.  

Je�li Pan Bóg jest na pierwszym miejscu, to wszystko jest na wła�ciwym miejscu. 
Oznacza to, �e chrze�cijanin: 
- nie jest s�dzi� – mentorem - katem, wymuszaj�cym na innych "prawidłowe" postawy; 
- nie popiera i nie uczestniczy w zabieraniu dóbr. 
Jeszcze inaczej: chrze�cija	ska prawicowo�� ma zwrot od Stwórcy do mnie (do nas, np. rodziny):  
Stwórca � ja i wymiar głównie duchowy. Jest zakotwiczona w prawie naturalnym czyli w prawie, 
pochodz�cym od Stwórcy. Chrze�cija	ska lewicowo�� ma zwrot ode mnie (od nas, np. rodziny) do 
drugiego (do innych): ty ⇐⇐⇐⇐ ja i wymiar duchowo-materialny. 
W takim uj�ciu lewicowo�� i prawicowo�� jest �cieraniem racji "materialno-duchowych" wewn�trz 
człowieka (i w rodzinie), jest wysiłkiem, czasem konfliktem, kształtuj�cym osobowo��, w tym tak�e 
sumienie. 

4.3.   HISTORYCZNA ROLA CHRZE�CIJA�STWA W ROZWOJU NAUKI  
I W ROZWOJU SPOŁECZNYM  

 Sceptycy i przeciwnicy chrze�cija	stwa obwiniaj� KK tak�e za… hamowanie, w długim 
okresie czasu, rozwoju my�li i nauki. 

Wydaje mi si�, �e jestem w stanie (nie b�d�c historykiem), w kilku zdaniach udowodni� 
niezwykle pozytywny wpływ chrze�cija	stwa dla rozwoju my�li, technologii, społecznej organizacji 
pracy. 
Wystarczy „przyjrze� si�”, jak przebiegał w okresie ostatnich dwóch tysi�cy lat, rozwój dwu 
społecze	stw: europejskiego i chi	skiego. 
Chiny „wchodziły” w czasy nowo�ytne jako przoduj�ce wówczas pa	stwo tzw. „�rodka”. Przodow-
nictwo Chin ujawniało si� w wielu dziedzinach: w technice (tak�e wojskowej), w medycynie, w sztu-
ce, hodowli, uprawie ro�lin. Chi	skie wynalazki technologiczne (jedwab, papier, porcelana, proch) 
stanowi� potwierdzenie tego przodownictwa, trwaj�cego a� do �redniowiecza. 
Dopiero ok. XV wieku „szala” zacz�ła si� przechyla� „na stron�” Europy, aby w XVI i XVII wieku 
doczeka� niew�tpliwego prymatu Europy, szczególnie w naukach �cisłych16. Był to niew�tpliwie 

                                                 
 
16 Nale�y podkre�li� wkład Egipcjan a pó�niej Arabów w rozwój matematyki. 
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tak�e skutek poprzednich wielu setek lat mrówczej pracy zakonów (benedyktyni, cystersi) z ksi�gami, 
r�cznie  przepisywanymi archiwaliami, zawieraj�cymi teksty kultury i my�li, najpierw staro�ytnej  
a nast�pnie własnej: europejskich filozofów, teologów, astronomów, fizyków. W pracy 
ewangelizacyjnej, przy organizowaniu �ycia przyklasztornego, przy osuszaniu bagien, przy 
budowaniu ceglanych obiektów sakralnych, w szkółkach parafialnych - rozwijała si� edukacja j�zyka, 
pisma, religii. Ide� edukowania przejmowały władze �wieckie. Powstawały uniwersytety. 
To wła�nie chrze�cija	stwo ukształtowało fundamenty cywilizacji europejskiej17, w której człowiek 
zacz�ł by� traktowany osobowo18 (zupełnie inaczej ni� w buddyzmie). To w chrze�cija	stwie 
zbudowany został zrównowa�ony etos pracy, etos po�wi�cania si� dla dobra bli�nich.  Przykładem - 
�redniowieczne zakony tzw. �ebracze (franciszkanie, dominikanie). To one zareagowały w duchu 
miło�ci chrze�cija	skiej na wielkie nierówno�ci materialne i społeczne. To one, bez u�ycia 
obowi�zkowej wówczas siły zbrojnej, potrafiły przeciwstawi� si� materialnej i duchowej n�dzy 
człowieka. To one dały praktyczne wskazania, jak z miłosierdziem traktowa� potrzebuj�cego.  Ten 
przykład „poci�gn�ł”, dzi�ki Bogu, wielu innych. 
W zakonach kwitła nowa my�l techniczna i technologiczna. Nieprzypadkowo pojawiali si� zakonnicy 
o pot��nych umysłach. Nieprzypadkowo Mikołaj Kopernik usprawniał piece piekarnicze. 

W buddyzmie wiedza była zawłaszczana i utajniana. Pozostawała w centrach mo�nowładców, 
na cesarskich dworach. Ludzie spoza centrum przez wieki byli traktowani jak siła poci�gowa. 

Owszem, były okresy w historii Europy, w których pojawiały si� silne i bł�dne ideologie19  
w prawdziwie religijnym nurcie chrze�cija	stwa. Wiele szkód dla rozwoju cywilizacyjnego uczyniły 
na przykład w XII wieku gnostyckie sekty Albigensów i Waldensów. Szcz��liwie, chrze�cija	stwo 
pozbyło si� ognia i miecza w „szerzeniu” ewangelii.  
Od ok. XIV wieku mecenat Ko�cioła (a pó�niej ko�ciołów chrze�cija	skich) w odniesieniu do kultury 
i sztuki jest bezsporny. 

 
Zawirowania (s�dy inkwizycyjne w katolickiej Europie) na tle odkry� naukowych (np. w astro-

nomii) wynikały, niestety z bł�dów odczytywania rzeczywisto�ci przez ówczesnych decydentów  
i hierarchów. Dzi� tak�e pokusy „kreowania �wiata” staj� si� silniejsze ni� tendencje prawidłowego 
odczytywania BRS. Dzieje si� to, niestety tak�e w kr�gach KK. Ma nazw� schizma i jest niezwykle 
gro�nym zjawiskiem dla przyszło�ci ludzko�ci.  

Chrze�cija	stwo, mimo trudno�ci z zachowaniem pełnej jedno�ci, szcz��liwie zdołało 
zachowa� swoj� istot� – poczucie i wyczucie BRS, �ywy kontakt z Panem Bogiem. 

4.3.1. Siedem wyj�tkowych cech chrze�cija�stwa 
Jest przynajmniej siedem [1] wyj�tkowych cech chrze�cija	stwa, religii, której centrum jest 

Jezus i człowiek, z jego powołaniem do �wi�to�ci, człowiek upodabniaj�cy si� do swego Stwórcy  
w intencji kontynuowania dzieła stworzenia, człowiek, obdarzony niezwykłym darem �ycia 
(doczesnego i wiecznego), człowiek, upodabniaj�cy si� do Chrystusa w prze�ywaniu i ofiarowywaniu 
swego cierpienia. Chrze�cija	stwo: 
1) Jest jedyn� religi�, która ukazuje pełn� prawd� o człowieku. Widzi ona człowieka w sposób 

integralny, czyli cało�ciowy, a tak�e w sposób realistyczny, czyli takim, jakim człowiek naprawd� 
jest; 

2) Uwzgl�dnia pełne bogactwo człowiecze	stwa, a jednocze�nie podkre�la, �e wszystko w nas jest 
�ci�le poł�czone, czyli zintegrowane wokół osoby, jak� jeste�my „w �rodku” siebie. 

3) Przypomina o tym, �e w warunkach doczesno�ci „ciało po��da przeciwko duchowi, a duch 
przeciw ciału” (Ga 5,17); 

4) Prowadzi na gł�bi� duchowo�ci, gdy� wyja�nia tajemnic� całego człowieka i to w całej 
perspektywie naszego istnienia, a nie tylko w doczesno�ci; 

5) Uczy korzystania z wolno�ci w sposób godny naszej godno�ci; 

                                                 
 
17 Z tego fundamentu korzysta dzi� cała ludzko��, cz�sto wybiórczo, bo tylko w zakresie wiedzy, bez Ewangelii. 
18 Du�o czasu i wysiłku wielu m�drych i dobrych ludzi wymagała przemiana pogl�dów, �e murzyn, Indianin to tak�e 
osoby. Czy byłoby to mo�liwe bez chrze�cija	stwa? 
19 Nale�y zauwa�y�, �e ideologie religijne (czyli sekty) nie zagin�ły, ci�gle głosz� swoje „nauki”.  Spór trwa.   
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6) Troszczy si� o zbawienie człowieka w jedyny realistyczny i dojrzały sposób, jaki istnieje,  
a mianowicie poprzez kształtowanie w nas bogatszego człowiecze	stwa na miar� i wzór Jezusa 
Chrystusa; 

7) Ma odwag� proponowa� wszystkim ludziom wył�cznie optymaln� drog� �ycia (tj. tak�, która  
w doczesno�ci prowadzi do rozwoju, wzrostu kultury miło�ci a po zmartwychwstaniu do 
zbawienia czyli �ycia wiecznego, w zł�czeniu z Miło�ci�). 

Aby tak rozumie� chrze�cija	stwo, trzeba solidnego przygotowania merytorycznego, trzeba wiele 
rozumnego wysiłku rodziców, wychowawców, trzeba nieustannej modlitwy. 
 

5.  ANALOGIE - PRZEMIANY OSOBOWO�CIOWE A PRZEMIANY 
MATERII ORAZ SUBSTANCJI 

W �wiecie materii o�ywionej i nieo�ywionej wyst�puj� zjawiska, które a) nale�y dostrzec  
b) przy udziale wolnej woli mo�na interpretowa� i traktowa� jako przeznaczone dla nas znaki20, 
przemawiaj�ce za postaw� realistyczn� (prawdziwie religijn�), odrzucaj�c� nierealistyczne postawy 
ideologiczne.  

5.1.  UKIERUNKOWANE UPORZ�DKOWANIA W �WIECIE ZWIERZ�T 
Jeste�my uczestnikami pi�knej i niezwykłej harmonii �ycia ro�lin i zwierz�t. Ten �wiat korzysta 

ze �ródła (�ci�lej wielu �ródeł, pierwotnego i wtórnych). Wiemy i codziennie zauwa�amy, �e tym 
�ródłem (obecnie pierwotnym ale formalnie wtórnym), od chwili inicjacji �ycia biologicznego na 
Ziemi, jest Sło	ce. Zachwycamy si� samorealizacj� ci�gło�ci �ycia przyrodniczego, jeste�my 
zdumieni „m�dro�ci�” i niezwykle zło�onymi, delikatnymi uwarunkowaniami w sieci powi�za	  
i zale�no�ci w ekosystemie. Jeste�my, szczególnie wyra�nie w ostatnich latach, zakłopotani 
zmianami, jakie wyst�puj� w ekosystemie21. 

5.1.1. Ze �ródła - do �ródła. Opieku�stwo gniazda 
Znane s� w�drówki łososi i w�gorzy, realizuj�cych swoje �yciowe cykle, swoje „powołanie”. 

W natur� tych ryb wszczepiona jest „pami�� o miejscu narodzin”. Do tego miejsca ka�dy z osob-
ników ławicy chce wróci�, pomimo wyst�puj�cych przeszkód. Ich w�drówka jest, z punktu widzenia 
fizyki, działaniem, ukierunkowanym na prac� zewn�trzn�, prac� przeciwko wyst�puj�cym w naturze 
siłom „oporu”. Jak widowiskowy, wr�cz niesamowity jest widok łososi, pokonuj�cych p�d spadaj�cej 
wody w miejscu wodospadu.  

Czy to zjawisko nie jest argumentem za naturalnym traktowaniem swego �ycia: jako w�drówki 
od �ródła 
ycia (doczesnego) do �ródła 
ycia (wiecznego)? 

Przypatrzmy si�, jak cierpliwe s� ptaki w zmaganiu si� z przeciwno�ciami przyrody. Jak� 
olbrzymi� prac� wykonuj� i jak potrafi� organizowa� si� w realizacji swego „powołania”: 
wychowania potomstwa. Czy zachowanie ptaków nie jest argumentem przemawiaj�cym za tak� 
organizacj� pa	stwa, która wspiera potrzeby normalnej, płodnej rodziny?  

5.2.  UKIERUNKOWANE DZIAŁANIA W OBIEGACH (CYKLICZNYCH 
PRZEMIANACH SUBSTANCJI) 

Po odkryciach w fizyko-chemii: praw rz�dz�cych „zachowaniami” układów 
termodynamicznych22 (substancjalnych), po ich u�ci�leniach matematycznych, po ich sformułowa-
niach werbalnych, umiemy ukierunkowywa� substancj� tak, aby podlegała przemianom wedle 

                                                 
 
20 Poj�cie „znaku” nale�y traktowa� szerzej. Znaków od Boga i ludzi do�wiadczamy w zwi�zku z: a) „wydarzeniami” tzw. 
osobistymi (zachodz�cymi w relacjach: (ja�wy: Osoby + osoby); (my�geosfera) oraz b) wydarzeniami (tzw. 
publicznymi), których do�wiadczamy zwykle za po�rednictwem mediów.  
21 To kwestia „ocieplania” klimatu. Wydaje si�, �e aktywno�� ludzko�ci w zakresie zmian jest nadmierna z dwu 
przynajmniej wzgl�dów: a) w stosunku do mo�liwo�ci biosfery oraz b) wybujałych, nieprawdziwych, sztucznie 
wymuszanych potrzeb człowieka. 
22 Układ termodynamiczny to rozpatrywany obiekt (substancjalny) oraz jego otoczenie; układ mo�e by� izolowany od 
otoczenia; mo�e wymienia� energie i substancj� ze swoim otoczeniem; w tym sensie istnieje podobie	stwo człowieka do 
jego obiektywnej i subiektywnej sytuacji psychofizycznej.  
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naszych „zalece	”. Chocia� nadal istniej� w tym wzgl�dzie tajemnice, potrafimy, wydzielon� z na-
szego otoczenia materi� „zaprz�c, zmusi�” za pomoc� odpowiedniego oprzyrz�dowania (i procedur 
inicjuj�cych), do wykonywania jednego z dwu działa	. Te działania nazywamy: 
a) prac� (bo mo�na to działanie sprowadzi� do przemieszczania masy23 w przestrzeni  
i w czasie24 a zatem do iloczynu siły i odległo�ci25); 
b) „pompowaniem” ciepła (na przekór naturalnemu zwrotowi wektora strumienia ciepła – 
analogicznie do wypompowywania wody ze studni). 
Pompowanie ciepła mo�e dotyczy� dwu powszechnie realizowanych procesów: 
- ogrzewania (np. domu, w okresie zimowym) z u�yciem urz�dzenia nazywanego pomp� ciepła26; 
- ochładzania (np. wn�trza domu, w okresie letnim albo wn�trza komory mro�ni) z u�yciem 
urz�dzenia nazywanego chłodziark�27.  
Potrafimy (s� to wynalazki z ostatnich lat) budowa� urz�dzenia tzw. trójgeneracyjne. Realizuj� one  
w jednej swej cz��ci prac�: odprowadzan�, np. jako energia elektryczna28. W innej cz��ci grzej�  
a jeszcze w innej chłodz�.  

Wa�nym spostrze�eniem jest to, �e materi� mo�na ukierunkowa� tylko na dwa sposoby 
działania: 
- aktywnie czyli silnikowo, gdy celem i efektem zachodz�cych przemian jest praca, wyprowadzana 
na zewn�trz obiektu (dla realizacji tego działania nale�y u�y� wyposa�enia silnikowego29 (np. 
spalinowego, parowego); 
- pasywnie czyli „pompowo” w dwu odmianach a) grzewczej, gdy celem i efektem zachodz�cych 
przemian jest ogrzewanie obiektu30 oraz b) chłodniczej, gdy celem i efektem zachodz�cych przemian 
jest ozi�bianie obiektu31 (dla realizacji działa	 (a) i (b) nale�y zwykle u�y� wyposa�enia 
spr��arkowego). 
 Wnioski: 
1) Potrafimy inicjowa� i podtrzymywa�, w długich okresach czasu i w wybranych przez siebie 

miejscach procesy cieplno-przepływowe: aktywne i pasywne; 

                                                 
 
23 Ka�dy obiekt materialny, w tym człowiek posiada mas� - składa si� z atomów i cz�steczek materii. 
24 Praca silnika jest najcz��ciej prac� na wale w jego ruchu obrotowym. Ten ruch obrotowy jest przenoszony na koła 
samochodu, który jedzie (przemieszcza si� w przestrzeni i w czasie, „na przekór” wyst�puj�cym oporom tarcia).  
25 Nale�y zauwa�y�, �e praca i �ycie ludzkie s� nierozł�czne; istnieje zwi�zek pracy z: w�drówk�, misj�, np.  edukacyjn�, 
ewangelizacyjn�; z poznawaniem siebie i swego otoczenia. 
26 Ogrzewanie jest wynikiem czerpania energii Qg z otoczenia obiektu (otoczenie jest tu zasadniczym �ródłem)  
z u�yciem pracy Wd (niewielkiej, w porównaniu do Qg) na realizacj� procesu „pompowania ciepła”; im ni�sza temperatura 
�ródła w porównaniu do temperatury ogrzewanego obiektu (np. domu), tym mniej pracy trzeba dla „przepompowywania” 
energii cieplnej (podobnie wysiłek pobierania wody ze studni płytkiej jest mniejszy ni� z gł�bokiej). 
27 Ozi�bianie jest wynikiem odprowadzania (zrzucania) energii Qz do otoczenia obiektu (upustem dla tego 
odprowadzanego ciepła jest bliskie otoczenie obiektu) w wyniku pracy Wd (niewielkiej, w porównaniu do Qz) na realizacj� 
procesu pompowania (uwagi o wielko�ci pracy analogiczne jak w przypisie powy�ej)  .  
28 Budowane s� rewersyjne pompy ciepła, które automatycznie zmieniaj� kierunek przepływu substancji roboczej tak, �e 
pompa raz ogrzewa a innym razem ozi�bia. Obieg nazywa si� trójgeneracyjnym (ciepło - zimno - praca). Pr�d elektryczny 
mo�e by� przesyłany w czasie i przestrzeni (np. mo�e słu�y� jako energia nap�dowa dla podtrzymywania ruchu pojazdu 
albo mo�e pozosta� „na miejscu”, dla potrzeb bytowych mieszka	ców tak wyposa�onego domu).  
29 Zwrot tej pracy: od urz�dzenia do otoczenia; bezpo�rednim �ródłem tej pracy jest energia zawarta w paliwie (wybrany, 
nakładem pracy wyj�tkowy składnik otoczenia), najcz��ciej spalanego, tzn. reaguj�cego z innym wyj�tkowym składni-
kiem otoczenia - tlenem; paliwo to tak�e wyodr�bniony, wyj�tkowy składnik otoczenia, najcz��ciej zakumulowany pod 
powierzchni� skorupy ziemskiej; du�a (zwykle wi�ksza od wyprowadzonej pracy) energia paliwa „wraca” z powrotem do 
otoczenia jako upust ciepła; je�li silnik funkcjonuje w warunkach ziemskich, to towarzyszy temu strumie	 spalin 
wpuszczany do atmosfery. 
30 Np. wody w basenie, ciepłem zawartym w otoczeniu (np. w gruncie; w studni; w rzece albo w powietrzu 
atmosferycznym. 
31 Np. �ywno�ci, z u�yciem przeponowego wymiennika ciepła (niskotemperaturowego), przez który ci�gle przepływa,  
z powodu pracy spr��arki, łatwo wrz�cy czynnik (chłodniczy, np. amoniak) i rozproszenie tego ciepła w otoczeniu,  
z u�yciem drugiego wymiennika (wysokotemperaturowego). 



18 

2) Potrafimy, z u�yciem rozumu i uczucia, oswaja� dzikie zwierz�ta. Potrafimy „ujarzmia�” 
naturalne siły przyrody, sprowadzaj�c je do skali swojego czasu i swojego miejsca (głównie na 
Ziemi ale niebawem i poza ni�); 

3) Cz�sto nie potrafimy zda� sobie sprawy z tego, �e działania człowieka nie s� stwórcze lecz jedynie 
twórcze, coraz bardziej rozumnie i umiej�tnie wykorzystuj�ce siły natury dla osi�gni�cia 
okre�lonego celu (oby zawsze zbo�nego). 

5.2.1. Samoniszcz�ce działania przyrody 
1) Istniej� w geosferze (a szerzej, we wszech�wiecie) lokalne �ródła i upusty energii, wynikaj�ce ze 

zró�nicowanego (w czasie i w przestrzeni), „reagowania” poszczególnych składników tego 
biosystemu na aktywno�� Sło	ca (a szerzej, lokalnych gwiazd); 

2) Pojawiaj�ce si� w geosferze „działania” (przepływy masy i energii) s� skutkiem realizowania 
naturalnych obiegów prawo- oraz lewobie�nych; 

3) Jeste�my �wiadkami działania zarówno wielkoskalowych sił we wszech�wiecie jak i mikro-
skalowych, nieujarzmionych sił przyrody na Ziemi. Wiemy i do�wiadczamy: naturalne siły materii 
powoduj� zniszczenia, wyrz�dzaj� (niecelowo) szkody i krzywdy32. 

5.3.  �YCIE Z UDZIAŁEM MY�LI I PRACY CZŁOWIEKA MO�E BY� 
CUDOWN� PRZEMIAN�  

Nie musimy upodabnia� si� do walcz�cej na „�mier� i �ycie” przyrody. Mamy swoje �ródło, 
swój Wzorzec Osobowy. Mo�emy rozumnie panowa� nad „siłami”, których do�wiadczamy, mo�emy 
poprawnie identyfikowa� przemiany, które prze�ywamy. 

Obieg lewobie�ny w odniesieniu do „kosmosu osobowo�ciowego” człowieka to w przeno�ni 
swoiste ładowanie akumulatora.  
Dziecko jest Osob�, do pewnego czasu nie�wiadomie realizuj�c� swoje przemiany w trybie 
„ładowania” prze�y� i do�wiadcze	. Korzysta wówczas głównie z dwu Osobowych �ródeł opieki: 
Stwórcy oraz Rodziców. 
Ka�dy z nas, od chwili pocz�cia, ma ten akumulacyjny, lewobie�ny obieg wbudowany w swoj� 
osobowo��. 

Ju� we wczesnej młodo�ci mo�emy chcie� �wiadomie inicjowa� i podtrzymywa� równoczesne 
działanie  drugiego obiegu: prawobie�nego. Mo�emy decydowa� si� by� „paliwem” dla swego nie-
powtarzalnego „silnika” (oby jak najwi�cej było silników na takie paliwo). 
To „paliwo” okazuje si� by� niewyczerpywalnym wówczas, gdy si� je cz�sto „spala”. Ono samo si� 
uzupełnia, gdy Osoba ma kontakt z BRS, ze �ródłem Miło�ci. Miło�� Boga jest bowiem 
niewyczerpywalna, wystarcza jej na wieczno��. 

Je�li jeste�my dojrzali, mo�emy rozumnie i z miło�ci� inicjowa� i podtrzymywa�, sił� dobrej 
wolnej woli, funkcjonowanie obiegu prawobie�nego w rzeczywisto�ci swojego istnienia. Mo�emy 
sw� prac� traktowa� „misyjnie”. Nie tylko jako zaspokojenie swego „dobrostanu”, z bezosobowym 
udziałem „produktu bankowego” (tak s� teraz nazywane pieni�dze33) ale jako godn� Osoby wymian� 
prawdziwych warto�ci.  Mamy takie mo�liwo�ci, mamy tak� władz�, bo jeste�my podobni do Pana 
Boga, bo mamy od Niego dar godno�ci. 

5.3.1. Realizacja harmonijnej przemiany człowieka w rodzinie 
chrze�cija�skiej  

Realizacja godno�ci �ycia człowieka dorosłego odbywa si� najcz��ciej w mał�e	stwie i rodzi-
nie. Je�li ta realizacja ma by� optymalna z punktu widzenia osi�ganego celu przemian człowieka: 
- zdolno�ci coraz bardziej realistycznego odczytywania rzeczywisto�ci; 

                                                 
 
32 Do�wiadczamy działania analogicznych sił w swoim wewn�trznym �wiecie, w swoim jestestwie; je�li te siły nie s� 
„ujarzmione”, to prowadz� do agresji wzgl�dem swego otoczenia albo nawet wzgl�dem siebie. 
33 Pieni�dze s� materialnym (teraz tak�e informacyjnym) miernikiem ludzkiej pracy a tak�e spełniaj� słu�ebn� rol� 
wzgl�dem warto�ci. Dzi�ki nim ekwiwalent pracy mo�e by� akumulowany oraz „przenoszony” w czasie i w przestrzeni. 
Je�li pieni�dze staj� si� celem samym w sobie, to łatwo prowadz� do zbójectwa. Gdy s� elementem „gry” bankowo-
gospodarczej (lichwy) - zniewalaj� człowieka. Zmuszaj� go do pracy ponad siły, zabieraj� mu wolno�� a zatem i godno��.    
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- osobistego poczucia szcz��cia, poł�czonego z realizacj� godnego i owocnego �ycia  
to powinna by� wspomagana przez prawidłowy odbiór Słowa (Biblia [6] oraz KKK [7]).  
Ta realizacja wymaga czynnego zaanga�owania, cho�by polegaj�cego na rozmowach w gronie 
rodzinnym, cho�by o mo�liwo�ciach i zagro�eniach dla godno�ci �ycia.  
Wszyscy ch�tnie przyjmujemy argumentacje, ułatwiaj�ce podejmowanie trafnych, �yciowych 
wyborów. 
Ksi��a wspomagaj� prawidłowe rozumienie Słowa w homiliach. Ostatnio biskupi przekazali nam, do 
u�ytku, pi�kny, warto�ciowy tekst [8], zawieraj�cy pogł�bione teologicznie wskazania i zracjona-
lizowane argumentacje. 
 

6.  PODSUMOWANIE 
Przedstawiono, szerokiemu gronu odbiorców, argumenty o potrzebie samokontrolowanych, 

ukierunkowanych na wła�ciwy cel, przemian osobowo�ciowych. Uzasadniono potrzeb� działa	 
wychowawczych i samowychowawczych, z systematyczn� „prac�”: 
- hierarchizacji celów, stawianych sobie w �yciu; 
- wyrozumowanego kontaktu z samym sob�, z kontrolowaniem znaków ciała (emocji) i znaków 
zewn�trznych; 
- uczestniczenia, w ciszy, w rozmowach z Panem Bogiem (w modlitwach); 
- uczestniczenia w sakramentach �wi�tych, nadzwyczajnych łaskach Pana Boga. 

Autor jest prze�wiadczony, �e osobowe traktowanie siebie i innych, poł�czone z dobr� 
organizacj� �ycia społecznego [9] i pomocniczo�ci� władz i instytucji �wieckich, wspomagane 
m�drymi aktami prawnymi oraz odkryciami nauki i techniki, daj� mo�liwo�ci harmonijnego rozwoju 
człowieka i przyszłych pokole	, tworz� fundamenty: godnego i owocnego �ycia człowieka w rodzinie 
i społecze	stwie, �ycia uwzgl�dniaj�cego siły i mo�liwo�ci natury oraz wła�ciwo�ci naszej geosfery. 
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